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Kosztownych rzędów  w których się pyszniły 
Niechcą, drogiemi buńczuki wzgardziły.

Pies w ierny cierpi ustaw iczne tchnienie,
0  pana n ied h a , wszystko mu nie m iło ;
1 rosciągniony, na w nętrzne płomienie 
Chwyta w ia tr, żeby nie tak  go paliło.
I  jeśli oddech dato przyrodzenie,
Aby się serce gorące ch łodziło :
Teraz ochłody niema albo m ało ,
Tak bardzo ciepłe pow ietrze zgęstw iało.

Niepotrzebnie by łoby  opisywać cierpienia 
mnóstwa podróżnyc h , co bez wody po pustyni 
błądzili ;  przytoczymy tylko podług  opowia­
dania jednego  z nieb, działanie i skutki jakowe 
pragnienie wywiera:  „Skóra  nagle staje się 
zupełnie suchą,  oczy krwią zachodzą , język 
i usta tak zewnątrz jak  i wewnątrz powlekają 
się grubą  warstą,  ciemno - żółtego koloru i 
n ieprzyjemnego smaku;  jakoweś znużenie 
odbiera ca łemu ciału siłę poruszenia się; na- 
puchnięcie gardła i krtani ,  niewymowną spra­
wia boleść i oddech tam uje ;  oczy zalewają 
się łzami ,  nakoniec cierpiący pada na ziemię, 
i wr kilku chwilach wszelką; przytomność 
u t ra ca .”

Rycina na pierwszej stronicy umieszczona, 
przedstawia podłu g  obrazu P. Ifilke,  gruppę  
podobnych nieszczęśliwych, którzy bez żadnej 
pomocy wystawieni są na wszystkie klęski 
pustyni ,  i przypominają nam wiersze Tassa.  
Przypuszczamy że ci pielgrzymi zwiedzili świę­
te miasto,  modlili się w kościele grobu świę­
tego ,  wstąpili na górę Ol iwną , napili się wody 
ze strumienia Siloe,  kąpali w Jordanie i obeszli 
brzegi  martwego morza. Przebywszy wszel­
kie niebezpieczeństwa podróży pragną 'do ro­
dzinnej wrócić ziemi;  ale w Joppejskiej  przy­
stani nie stoi żaden przyjazny okręt  coby ich 
zawiózł. Wędru ją  przez pustynię egiptską 
aby się przeprawić do Europy.  Lecz zgubili 
drogę w tej puszczy, wypróżnione już zachowy 
wody i położyli się na pałającej  ziemi,  ocze­
kując śmierci! Rumak osiwiałego starca,  le­
żący bez życia nieopodal  gruppy, .  zdaje się 
urągać ze starań pana pragnącego wmówić 
pociechę i nadzieję w pielgrzymów. Postawa 
i b roń  stojącego rycerza,  przypominają krzy­
żowych wojowników,  co sobie za obowiązek 
mieli pielgrzymów do ziemi świętej -przepro­
wadzać i bronić.  Napróżno oko jego śledzi 
po dalekim widnokręgu pomocy lub nadziei 
Na widok s ta rca ,  otaczającego ręką córkę 
swoję,  p rzypominamy sobie wyrazy Mungo- 
Parka :  „ T u  wszelka kończy się nadzieja abym 
kiedykolwiek jeszcze mógł  by dź użytecznym—  
tutaj krótki wątek mego życia kres swój zna- 
lesc m us i ! ” Z oblicza i ułożenia córki prze­
mawia śmiertelna walka i poddanie się prze­

znaczeniu;  lecz na wpół  nagi sługa o niczem 
nie myśli ,  cierpienia jego zbyt  są wielkie,
cierpliwość całkiem wyczerpana.

J Ę D R Z E J  Ś N I A D E C K I .
N e k r o l o g .

Jędrze'j Śniadecki, jeden z najznamienitszych 
lekarzy swojego wieku,  doktór  medycyny i 
filozofii, professor emeryt  chemii  w b. uni­
wersytecie Wi leńskim,  akademik i professor 
zwyczajny kliniki terapeutycznej  w Impera-  
torskiej medyko - chirurgicznej  akademii W i ­
leńskiej,  radca stanu,  kawaler o rderów Śtej 
Anny 2giej  klassy z koroną i Śgo Włodzimie­
rza 3go stopnia i t. d. ;  urodził  się dnia 30 
listopada r. 1768 w powiecie Kcyńskim da­
wnej Wielkiej  Polski,  a teraz W .  Xięztwa 
Poznańskiego.  Po odbyciu nauk począ tko­
wych wgimnazyum Krakowskiem, gdzie jako 
celujący uczeń klassy 6tej ,  ot rzymał  w roku 
1787 na publicznym popisie z rąk samego 
króla Stanisława Augusta medal  złoty Dili- 
gentiae: ćwiczył się potem w wyższych umie­
jętnościach,  w tamtejszej szkole głównej  
koronnej ,  mając zamiar wejść do służby woj ­
skowej na inżyniera. Wkrótce  jednak zanie­
chawszy p ie rwotnego celu,  oddal  się m e d y ­
cynie,  i zaczął się j e j  uczyć z nadzwyczajną 
gorliwością w tym samym uniwersytecie K ra ­
kowskim. W  ciągu lat dwóch obeznawszy 
się z pierwszemi je j  zasadami,  wysłany został 
od brata i opiekuna swego,  niewygasłej  pa­
mięci męża Jana Śniadeckiego,  do Włoch  dla 
udoskonalenia się w obranym zawodzie w Pa- 
wii, gdzie naówczas szkoła lekarska , i w yb o­
rem sławnych nauczycieli i obszernością wła ­
ściwych tej sztuce zakładów, od dawna słynęła.  
T a m  znowu dwóletni czas najpiękniejszej 
młodości , ,  poświęcił zgłębianiu swej sztuki 
pod takiemi mistrzami,  jakiemi byli mężo­
wie z których się chlubią nauki:  Jan Piotr  
Frank ,  Spalanzani i Wolta.  Ci wielcy nauczy­
ciele byli razem ścisłemi przyjaciółmi Jędrzeja 
Śniadeckiego,- wprawdzie wiekiem od nich 
bardzo oddalonego,  lecz geniuszem i zamiło­
waniem nauk mocno zbl iżonego .—  Uwień­
czywszy prace swoje w Pawii ,  uroczystem 
ot rzymaniem w dniu 16 maja r. 1792 stopnia 
doktora ,  po zwiedzeniu Medyolanu i innych 
miast we Włoszech ,  zasługujących na pozna­
nie pod  względem lekarskim: udał  się do 
Edymburga ,  dalsze zbierać skarby wiadomo­
ści w medycynie i naukach fizycznych. W z r o ­
sła już była wówczas do wysokiego stopnia
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s ława  t e j  szkoły,  k tó ra  w łaśn ie  w filozofii i 
sztuce l eka r sk i e j ,  na jp ie r ws zyc h  uczonych  
w E u ro p i e  wy dała.  D o p e łn i ł  w niej  w dwó-  
letniui  także kursie  Ję d rz e j  Śniadeck i  tego 
zasobu  wiadomośc i  l e ka r sk i ch ,  jaki  potraf i ł  
zg roma dz ić  we W ł o s z e c h ;  i t a m,  b ie g ły  już 
w  k lassycznej  mowie Rzymian , znawca j ęzyka 
włosk iego j a k  W ł o c h  rodowi ty ,  na by ł  nadz wy ­
czajnej  b ieg łośc i  w mow ie  angielskiej  i rzuci ł  
p i e rwsze  za rody  gen ia lnych po my s ł ów  p ó ­
źn ie jszego  dzieła  swego  Teoryi jestestw  or­
ganicznych  w ł acińsk im języku .  Ż e b y  zaś 
p oz n a ć  wszys tko  to ,  co b y ło  znakomit szego 
między  szko łami  l eka r sk iemi  i uczo nem i  m e ­
dykami w E u r o p i e ,  p r óc z  F r a n c y i ,  do której  
się wówczas dostać  nie m ó g ł ,  ud a ł  się nako -  
n iec  w r. 1795  do Wiedn ia .  O b se r w ac y ą  i 
p ra k ty k ą  , w zb og ac a j ąc  w stol icy Austryi ,  d ł u ­
gole tnią p racą  i uczonemi podróżami  naby tą  
na uk ę  w swoim przedmioc ie  , o d e r w a n y  został  
n ako n i ec  od  tych p r ac  w pó ł to ra  r o k u ,  we­
zwan iem na pub l i c znego  p rofesso ra chemi i  
do  un iwersy te tu  Wi leńsk iego .  Pa m ię tn y  dla 
wszystkich p ro wincyj  t a m ec zn e g o  k ra ju ,  o two ­
r z y ł  kur s  tej now ej  i za jmują ce j  nauki  w roku 
1797.  Niema s łów na  od dan ie  tego wrażenia,  
j a k ie  na um ys ł ach  m nó s t wa  s łu ch acz ów  r ó ­
żneg o  w iek u ,  s tanu i p ł c i ,  uc zy n i ł y  p o w sz e­
c h n i e ,  p o tę ga  z ło touste j  w y m o w y  tego cz ło ­
w ie k a ,  p rzy  wdzięku sz lache tn eg o  ob l i cza ,  i 
b i e g ło ść  w p o j m o w a n i u  i wy k ła da n iu  swojej  
nauki .  Śm ia ło  i bez p rze sady  mówić  można,  
że ca łe  miasto wówczas  i ca ły  k ra j ,  b y ł  tą 
lekcyą i j e j  m ło d y m  pro fes so r em ciągle zajęty.  
W k r ó t c e  b ieg łość  okazana  w p r ak ty c e ,  u p r z e j ­
m o ś c i  o tw ar to ść  to w a r z y s k a , do pe łn i ł a  s ławy 
i f o r tu ny  Ś n ia d e c k ie g o ;  a w y d aw an e  z kolei  
dzieła,  po dn ios ł y  ją  nie tylko u  sw oi c h ,  lecz i 
u  p o s t r o n n y c h ,  dosyć  dla  miłości  własnej  
cz łowieka  i w y n ag r o d ze n ia  za j e g o  t rudy ,  a 
zaszczytnie  dla k o r p u su  i k r a j u ,  do k tó rych  
należał .  D ł u g o b y  wyli czać p rzys z ł o ,  wszyst ­
kie  p i sma i ro zp ra w y  t ego  p rawd z iwe go  filo­
z o f a , po r ó ż n y c h  dz i enn ika ch  og łaszane .  
Błyska w nich wszędzie og ie ń  n o w y c h ,  śmia­
ł y c h ,  i g ł ę b ok ic h  m y ś l i ,  najszczęśl iwszym 
język ie m wyrażonych .  N i e p o d o b n a  ani  na 
chwilę p r z y p u śc ić ,  żeby  się z e b r a n ie m ,  uszy­
k ow an ie m  i o g ło sz en i em  na  nowo pub l i c zno ­
śc i ,  t ych n iezmie rn ie  w a ż n y c h , a równie  dziś 
j a k  wtenczas  u d e r z a j ą cy c h  p i sm,  nie zajęto 
się na tych mi as t .  N iew ąt p im y że P .  Michał  
Bal iński  w tak śc is łych związkach  po k r ew ie ń ­
stwa i p rzyjaźni  ze Śn i ade ck i m zostający,  
p rze ds ięweźm ie  w y d an ie  tych pi sm po  wię­
kszej  części  r zadk ich  dzi s ia j ,  l u b  ro zp ro sz o ­
n y c h  p o  r o zm a i ty c h  dz ienn ikach .  Ale p rócz

tych r o z p r a w  różnoczasowie  w y d a w a n y c h ,  
inne ważn e  i g r un tow nie  pomyś lane  dzieła , 
p r zedewszys tkiem zapewni ły  Jędrze jowi Śnia­
deck iemu w iek opo m ną  sławę i p r aw o  do wdzię­
czności  spó łz iomków i uczonych  w ogólności .  
N ap rzó d  w p o t r ó jn e m  w y dan iu  og łosz on e :  
Początki Chemii (r .  1 8 0 0 — 1807 i 1816 we 2 
toma ch  8vo w W i l n i e ) , pie rwszy raz ob ja wi ły  
w k r a ju  n ieznaną  jeszcze zupe łn ie  n a u k ę ,  i 
au to ra  i c h ,  j ako  ojca n o m e n k la t u ry  c h e m i ­
cznej  w r o do w i t y m  j ę z y k u , ukazały .  Dzieło 
to d łu g o  b ęd ą c  w y b o r n y m  i nawe t  j e d y n y m  
prze wod ni k ie m w chemi i  dla młodz ieży,  zo ­
stanie na zawsze u nas p iękn ym pomnik iem 
w hi storyi  tej nauki ,  i ch l u b n y m  świadkiem 
wielkich zdolności  autora .  Wszys tkie  te j e ­
dn ak  n iezaprz ecz one  ty tuły  Jędrze ja  Śn ia ­
deckiego  do s ł awy  i wdzięczności  u  rodaków,  
p rześc ignęła  daleko pod  wzg lędem uży tku  
pow sz e ch ne g o  w rozszerzeniu g ran ic  u m i e ­
j ę tnośc i  f izycznych i l ekar sk ich :  Teorya j e ­
stestw organicznych; dz ieło ,  k tó rem u i n a j -  
pierwsi  uczeni  cudzoz iemcy,  niewahał i  się 
p rzyznać  p rawdziwie  gen ia lnych  widokow 
w fizyologii .  P ie rwszy tom  tego  wielkiego 
u tw or u  wysze d ł  w W a r sz a w ie  r. 1804 ,  drugi  
w kilka łat  później  się ukaza ł ,  a t e raz no w a  
edycya  zaczęła się w Wi lnie d ru ko wa ć .  P rz e ­
łoż ono  n a t y ch m i as t  Teorya jestestw  organi­
cznych  na j ęzyk niemiecki .  W r a że n i e  j ak ie  
ta książka z rob i ł a  w Niemczech ,  t rwa d o tą d ,  
a myśli  w niej  zawar te  i spor y  ztąd między  
uczon em i  w y n ik łe ,  p rzytaczane  i g łosz on e  
z wielkim zaszczy tem dla auto ra  by d ź  nieprze -  
stają. O t rzymal i  j ą  nakon iec  i F ra ncuz i  we 
własn ym j ę z y k u ,  t łum ac zo ną  s ta rannie  przez 
P P .  Bal lard i Desaix m e d y k ó w  w oj sko w ych .  
P iękna i c i ekawa  p r ze m o w a t łumaczów d o ­
wiodła ,  j ak im czuciem podziwienia i szacunku 
prze jęc i  byl i  uczen i  tego n a r o d u ,  k tórzy  znali  
J ęd rz e ja  Ś n ia d e ck ie go ,  lub  ce lne  dzieła g e ­
niuszu j e g o  czyta l i .  J akoż w rzeczy samej  
znamieni ty  mąż t e n ,  przez ca ły  ci ąg za w odu  
sw eg o ,  zawsze i wszędzie ch l u b n y  i zas łużo­
ny o d b i e ra ł  h o ł d  dla cnó t  i nauki  swojej .  
Z p rostotą  i sk romnośc ią  to  p r z y jm o w a ł ,  a  
wyższością  u my s ł u  swego  w y d o ła ł  naw et ,  co 
się n ad e r  r zadko  ludz iom przy trafia, o d ep c h ną ć  
daleko od  s i ebie ,  jeżeli  nie sk r y tą ,  to p rzy­
na jm n ie j  j a w n ą  zawiść ma ły ch  spó łz awo dni -  
ków,  co bez t a l entu  i p racy ,  sięgali  ch o ć  czo ł­
gając  s ię ,  po t e n  sam by t  p o m y ś l n y  i po  tę  
sarnę s ł a w ę ,  k t ó r e  do nich  słusznie na leżeć 
nie m o g ł y . —- Ję drze j  Śniadecki  od da l i ł  się 
b y ł  na k r ó t ko  o d  publ icznych obowiązków 
w" r. 1822,  kończąc  tym spo so be m  d ług i  i pię­
kny  zawód  p ro fesso ra  chemi i  w uniwersytec ie
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W i l e ń s k i m ;  lecz usilne wzywania  r ządu szkol­
n e g o  i po wszechna  opini j a sp rawi ły  to ,  że 
ws tąp i ł  p r ęd k o  w now y n iemnie j  zaszczytny,  
ale dla dob roczynnych  sku tkó w na jużytecz ­
nie jszy ludzkośc i ,  p r zy j m ują c  poważ ną  ka te ­
d rę  p ro fesso ra  kliniki w tymże uniwersytecie .  
T u  przez  ci ąg  lat ki lkunastu wyszła z pod 
mis t rzowsk iego p rzewodnic twa  Jędrze ja  Śn ia­
de ck iego  l iczna młodz ież ,  k tó ra  w  sz tuce 
l ekar skie j  prze ję t a mąd rem i  zasadami  swojego 
wie lkiego  nauczyc ie la ,  rozsze rzyła  j a śn ie j sze  
świat ło  po n a u c e ,  a w p r ak t yc e  równie  dla 
woj ska  j a k  i cywilnego s t a nu ,  zd rową  i sk u ­
t eczną  bez p rzesady  i szar lat aństwa po mo c  
p rzyn ios ł a .  Uzna ł  r ząd tak wielkie zasługi  
cz c i god neg o  męża ,  i l icznemi oznakami  h o ­
n or ó w  go zaszczycił .  Wdz ięczna  by ła  pub l i ­
czność  za wysokie światło,  które j a k o  pub l i cz ny  
nauczycie l  wszędzie i tak pom yś l n ie  rozsiewał ,  
za skuteczną radę  i p o m o c  l e k a r s k ą ,  k t ó r ych  
j a k o  wielki p rak tyk  do b ro cz ynn ie  wszystkim 
udzielał ;  i n iewygasłą  wdzięczność swoję  w p o ­
w sz e c h n y m  szacunku obecn ie  i na p rzyszłość 
u t rwa l i ł a .—  S ło d y cz ą  przyte tn m oc  c h a r ak te ­
r u ,  p p r ze jm o ść  towarzyska i n a d e r  r zadki  
d o w c i p ,  k tó r y  nie tylko w każ dodz iennem 
o b c o w a n i u ,  ale w p r ze w y b o r n y ch  p i smach  
swoich sa tyrycznych okazał ,  d od a ł y  jeszcze 
więcej  do  wziętości j a ką  umia ł  powsze chn ie  
pozyskać .  Z g o n  też Jędrze ja  Śn iadeckiego  
w  dniu 29  kwietnia (11 ma ja )  r. b.  b y ł  dn iem 
sm u t k u  i ogó lne j  ża łoby dla W i l na  i ca łe j  
Li twy .  Uczucie g łębok iego  żalu podziela ły 
os oby  na czele r ządu s tojące i a k a d e m i j a ,  
uczn iowie  i wszyscy mieszkańcy  Wi lna .  D o ­
wiódł  t ego  po grzeb ,  k t ó r em u  2 0 , 000  ludzi  
towarzyszy ło ,  dowiód ł  sm ut ek  sąs i adów w ie j ­
skich i kmiotków,  w’ pośród k tó rych  po  zgonie 
do mo gi ł y  wiejskiej powróc ił .

ZWYCZAJE I OBYCZAJE LUDU  
W  ZAPUSZCZAŃSKIEM.

p e z e z  J Ó Z E F I N Ę  O ...........
( Ciąg dalszy.)

P a n n a  młod a  gdy  j e j  chcą  w kł a d a ć  wieniec,  
p ł acz ąc  śpiewa:  „ O ! b rac ia  moi ,  sokoły moje,  
nie p rzy jmujc ie  tego wianka:  zapłaćc ie  za t en  
wianek  b ia ł emi  g ro sza mi ,  s r e b r n e m i  pienią-  
dzami .“  Ale nic nie p o m a g a :  n ie u b ł ag a n a  
swacia b ie rze  wieniec i p rzyp ina  go z p rzod u  
g ło w y  n ad  pakialką dziewczyny,  po mi m o je j  
r zucan ia  się i płacz  nas tępujący :

„ O j  ty p rzyna jmnie j  c io tuniu miła,  nie  p r zy j ­
m u j  wieńca tego.  Nie jes t  on  z ruty,  z ru ty  
zielonej :  nie siostry go uplot ły,  ale b a b y  s tare.

Oj  nie kładni j  mi  go na s k r o n ie ,  b o  on nie 
godzien do tykać  się do g ł o w y  m o j e j ,  do z ło ­
tych warkoczy  moich.  W ie n ie c  ten pochy l i  
g łowę  moję  ku z i emi ,  zgniec ie  w a r k o c z e ,  
pokr y je  pleśnią włosy i wstążki m o je . “

Sk oro  pann ie  m ło de j  p r zyp ię to  wien iec  
ś lubny,  zachodzą p rzed cha tę  wozy  i oku l-  
b ac zo n e  ko n ie ;  wszyscy p o ja d ą  do kośc ioła :  
ale w p rz ód  matka  p ann y ,  wyprow ad za  p r z y ­
szłego zięcia do ko mo ry ,  i t am  go sama do  
ś lubu  s t roi :  da je  m u  koszulę uszytą r ę k ą  
n a r z ec z o n e j ,  z ko lo r ow ą  wstążką u  szyi ,  p a ­
sek przez nią wytkany,  a jeźl i  d o m  zamożny ,  
to i ca łkowity z re sz tą  ub ió r .  Za  tę p rz y s ł u g ę  
ma tk i ,  młodz ien iec  pow in i en  j e j  za p ła c ić ;  
bogat si  dają  po kilka z ł o tych ,  ubożs i  p i ę tn a ­
ście lub  dwadz ieścia  g roszy .  P an  m ł o d y  w y ­
szedłszy us t ro jony ,  of i aruje dziewczynie p a r ę  
t rzewików,  k tó r e  ona wdziewa na t ychmias t .  
W t ed y  raz jeszcze żegna wszys tk ich  i wszystko 
w chac ie  co ją od  dziecińs twa otacza ło .  P a n  
m ło d y  p rzypomina ,  że kośc iół  o tw ar ty  i ksiądz 
czeka u  o ł t a rz a ,  a o n a  rozża lona że j ą  z d o ­
m u  rodzic iel skiego g w ał t e m  w y w o żą ,  tuli  się 
na  ł o n o  ma tk i ,  mów iąc :  „ M a t k o ,  m a tk o ,  p o -  
cóż mię od siebie oddalasz!  czyl im ci się j u s  
tak na pr zy krz y ła  w  ch ac i e?  a któż ci t eraz 
w o d y  p rzyn ies i e ,  kto k ró wki  p o d o i ,  kto p o ­
może w gos pod ars tw ie ,  kto  tob ie  wytk a  p łó tn a  
na  śmie r t e lną p ł a ch tę ?  i gdzież mię to o d s y ­
ł a sz:  czyliż mię odda jesz  cz a rne j  no cy ,  czy  
g ł u c h y m  la so m ,  czy g łę bo k ie j  w o d z i e ,  czy 
os t r ym  w ic hr o m  i m r o z o m ?  Matko!  j a  b ę d ę  
skrzę tna i p rac ow i t a  w c h a c i e ,  t y lko  mię nie 
w y da w aj  w obce  r ę c e . “  T u t a j  m a t ka  n ie  
zważając na s łowa c ó r k i , ściska j ą , b ło g o s ł aw i  
i przyn iósł szy  różczkę  Bożego d r z e w k a ,  o d ­
da je  ją p rz y sz łe m u ,  j a ko  znak w ł a d z y ,k t ó re j  
m u  n ad  dzieckiem swo jem u s tę p u je ,  i śp iewa 
pieśń w k t ó r e j  prosi  m ło d z ie ń ca  a b y  m ia ł  
wzgląd na  j e j  c ó r k ę ,  żeby  j e j  nie  o b a r c za ł  
nazb y t  ciężką p r ac ą ,  żeby  nie b i ł  n igdy  si lniej  
od  matki  i to nie g r u b y m  k i j em ,  ale tą różczką 
k tórą m u  podaje .  T u  c a ły  or szak  dziewcząt  
odzywa  się c h ó r e m ,  poleca jąc  swoję  to w a ­
rzyszkę p rzysz łemu mężowi .  P o  tych wszyst ­
kich c e r e m o n i j a c h ,  t rw a ją cyc h  ba rd zo  d ł u ­
go,  czyta ją  j e szcze n ad  na rz eczonemi  o rac yą  
ł a c iń sk ą ,  i panna  m ło d a  z d ru żkami  wsiada  
do  woza.  Na  p rzodz ie  siada mu z yk an t  ze 
skrzypką na k tó r e j  c iągle dudl i .  P a n  m ł o d y  
ze swoją muzyką  i a sys tencyą ko n n o  j edzie .  
Drużki  śpiewają sobie ,  mężczyźni  s ob ie ,  b a b y  
sob ie ,  a każd y  co innego:  p a n n a  p ła cz e ,  m u ­
zykanci  r zępolą  j ak można  naj fa łszywiej ,  z cze­
go r az em  tworzy  się h a r m o n i j a  a lbo raczej  
dyzharmetni ja  t r u d n a  do  opi sania  kto nie m a
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w yobrażen ia  o rodza ju  muzyki  tu t e jszej .  
W  ar to j e s t  s łyszeć p rzek leńs twa  pa n n y  m ł o ­
dej  i wyrzekania na swego  narzeczonego .  
Każda sadzi się wtedy na wyrazy na jdob i tn ie j ­
sze,  nie szczędząc g rzecznych  s łówek  i c h l u ­
bn yc h  p r zy do m k ó w :  np.

Oj ja  bic<lna, ja spłakana 
A gdziez to ja id ę ,
Została m atka kochana ,
Mnie w loką na biedę.

Ten p ija k , z łodziej, niecnota,
Bierze mię — widzicie ,
Dajcie jemu sre b ra , z ło ta ,
A mnie uwolnijcie.

W łóczęgo ty , jakże śm iałeś,
Przysłać do mnie sw aty?
Czemuż karku  nie złamałeś',.
Nimes' w szedł do chaty.

Czemuś' jadąc w  nasze strony,
Gos'cinca nie s tra c ił,
Ni ci oczu zjądły wrony,
Nimes' mnie zobaczył etc. etc.

Po takim p r o lo g u ,  pan m ło d y  w lepszy 
jeszcze wpad a  hu m or ,  a mi łość  uma cn ia  się 
tak p iękn ym do  s tanu małżeńsk iego  ws tępem.  
G d y  mi ja j ą  ka rczmę j aką  , pan na  mł od a  wola  
szynkark i  i zakl ina j ą ,  by wys ła ła  córki  swoje 
i wszystkie s ługi  do kośc io ła ,  żeby t am zwo­
ła ły  ludzi  na  j e j  o b r o n ę ,  żeby za trzasnę ły 
drzwi świątyni ,  gdzie j ą  na wieki chcą  odda ć  
mężowi.  P o t e m  wezwaniu  rusza ją  da l e j ,  a 
ch ł op ak i  p rzysięga ją  się na P e r k u n a , ż e ż a d n a  
siła nie zmusi  ich do  od jecha n ia  z p r zed  k o ­
ścioła bez  ś lubu .  Wys iada ją  n a k o n i e c ,  a 
gdy  ju ż  wchodzą na cm ent a rz  o taczający  k o ­
ściół  paraf ia lny,  c h ó r  dziewcząt  zwraca uwag ę  
p a n n y  m ło d e j  na świętość ziemi po k tó rej  
stąpa:  p r zy p o mi n a ją  j e j  aby  wezwała  p om oc y  
i opieki:  dusz b łog os ła w io n y ch  unoszących  się 
n a d  c m e n t a r z e m ;  a jeźli  idąca za mąż s t r ac i ła  
już  o jca lub  m a t kę ,  rozczula ją  n iebogę  p r zy ­
p o m n ie n ie m  j e j  s ieroctwa,  i ś p i e w a j ą : —  „ O j  
J e w u l o ,  (Ewa )  li l i jo,  wchodzisz na poświęcony 
c m e n t a r z ;  p roś  braci  swoich b y  ci zapalil i  
świecę Najświętszej  T ró j c y ,  k tó raby  cię w spa r ­
ł a  w s ie roctwie  twoim.  Niech się rozstąpi  
z i emia ,  n i ech  się o tworzy  b ia ła  t r u m n a ,  niech 
spa dn ie  p łó tn o  g r o b o w e ,  n iech pows tan ie  
ma tk a  twoja  i spo j rzy  na wese lny  twó j  o r ­
s z a k . “

Za  wej ściem do kośc io ł a ,  wszys tko się już  
u s p a k a j a ,  u s t a j ą  śpiewy i u d a n e  p ł a c z e ,  a 
szczere wzruszenie  i ukorzenie się p rzed  S t w ó r ­
cą  j e  zastępuje. ,  Drużki  i b r a c i a ,  p r o w a d zą  
p a r ę  do ś l u b u ,  i s toj ą  p rzy  n ich  podczas  
o b r zę d u .  Po  skończonera b łog os ł awie ńs tw ie ,  
młodz ież  z o r szaku męża w y m y k a  się c i c h o , 
a zaledwie pa n n a  m ło d a  p ro wa d zo na  p rzez 
dw ó ch  swoich d rużbów,  p rzestąp i ł a  poświę­
c o n e  p r o g i ,  ch ło pcy  od pana m ł o d e g o  r zu ­

ca ją  się na nich z w e so łe m i  okrzykami,  żąda jąe  
b y  im w y da no  no w o z a ś l u b i o n ą , j a k o  n a l e ­
żącą już  od tąd do ich orszaku.  P a n n a  mł o d a  
k rzyczy i wzywa swoich b r ac i ,  by ją nie o p u ­
szczali ;  ch ło pc y  idą w d ąż k i ,  silniejsi  w y g r y ­
wają.  Jeźli b rac ia  pan ny  m ło d e j  dadzą j ą  
sobie  o d e b r a ć ,  muszą w p ie rwszej  zaraz k a r ­
czmie wykup ić  j ą  n a p o w r ó t  kilką ga rc ami  
wódk i  i piwa: w p rzec iwnym razie,  tamci  p łacą  
po dob n ie ż  za swoję  niezręczność .  W  karczmie  
swacia po w inn a  j u ż  b y ł a  p r zy g o to w a ć  ch leb ,  
ser,  mięsiwa,  t runk i .  Nie ma  tu ta j  ju ż  żadnych  
pieśni  ni p ł ac zó w  o b r z ę d o w y c h , a w eso łe  
towarzys two  je ,  pi je i t a ń cu je  przez noc ca łą .  
Wreszc ie  pann a  m ł o d a  ze swoim orszakiem 
wraca  do d o m u  rodziców,  a p a n  m ło d y  do 
swego.  Za p rzybyc iem do cha ty ,  ma tka  s po ­
tyka có rkę  ze świecą w r ę k u ,  solą i ch l e b e m ,  
a ta na nowo plącze swoje  rozwodz ić  zaczyna,  
prosząc ma tki  by  się jej  dobr ze  p r zypa t rzy ła ,  
czy j ą  ob rządek  ś lu b n y  nie  zm ien i ł ,  czy 
twarz  j e j  j e s t  ta sa m a ,  czy g ło w a  j e j  nie 
ugię ła  się pod  c ięża rem w ień ca ,  czy ru ta  na 
j e j  włosach  nie  zżółkła ? i t .  p .  P o te m  wszyscy 
idą na sp oc zyn ek ,  a pokrzep iwszy  n im siły, 
znowu się bawią  i oczeku ją  na p a n a  m ło d e g o .  
G d y  ju ż  on p r zyb yw a  ze sw o je m i ,  dziewczęta:  
i swacia pan n y  młod e j  wycho dz ą  p r zed  c h a tę ,  
nie pozwala jąc  im n iby  zs iadać z wozów.  M ó ­
wią,  że k iedy im tak nie p i lno do  zony ,  (bo  
późno p rzyjechal i ) ,  to mo gą  sobie  i o d je ch a ć  
bez n ie j ,  j e j  b ow ie m  lepiej  u rodz iców,  niż 
u  męża będzie.  P y ta ją  z szyders twem,  gdzie 
się tak d łu g o  bawi l i .  , , M o ż e “  po w iad a j ą :  
„zap i l i śc i e  się w której  k a r c zm ie ,  możeśc ie  
powalal i  w cz a r n y m  b ło c ie  poń cz o ch y  i k o ­
szule wasze,  a nie ma jąc  innyc h  na zm ianę ,  
czekaliście aż wys chn ą  na piecu:  może  jeźdz i­
liście po wiosce od ch a ty  do cha ty,  że br u j ąc  
co  na  p o d ar u n e k  dla pan ny  m ło d e j . “  S ło w em  
najdo tk l iwsze czynią domys ły ,  na k tóre  wszys­
cy  milczą ł a g o d n i e ,  tylko swacia pana  m ł o ­
dego  tak się t łóm ac zy :  „ O j  mi ła swaeiu p e ­
rełko,  spieszali m y  do was,  sp iesza l i , ale d r o g a  
do  was  przez las dziki (*) musie l i śmy  p ros ić  
b rac i  nas zych ,  a oni  pos tara l i  się os t rych  sie­
k ie r  i p rze rąbal i  gośc in iec  przez  zielone j o ­
d ł y . ”

{Dokończenie nastąpią)

(*) Dawną tę pieśń s'piewają w  Zapuszczańskiem y 
gdzie nietylko d z is ia j, n ik t się przez lasy nie przedzie* 
r a , ale za  nędzną furką d rzew a, dalckoby każdy w ie­
śniak poszedł.
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N O W E  D Z I E Ł O .
W izerunki i  roztrząsania naukowe. Poczet 

nowy. W ilno , J ó z e f  Z aw adzki własnym na­
kładem  1838 .—  w 8ce mniej.  Tomik  XXI. 
str. 130. XXII str. 130. XXIII str. 116. XXIV 
str. 11-1 i XIII.

V/ czterech ostatnich tomikach Wizerun-  I 
ków, niedawno ot rzymanych w Warszawie , 
następujące znajdują się pisma, a mianowicie 
wtórn iku  dwudziestym pierwszym: O sztuce 
tłumaczenia i rozmaitych jej  systematach,  
przekład z R e v u e  B r f t a n n i q u e . —  Gene­
rał  Arnold i major  Andre', przekład z R e v u e  
d e s  d e u x  m o n  d e s . —  Rozmaitości: Arty­
stki i artyści składający teraźniejszy teatr 
polski w Wilnie,  przez Adama de Sztrunka.— 
Wiadomości  o dziełach: a) Grammatyka
Rossyjska  przez M ikołaja Grecza napisana , 
t łómaczona z rossyjskiego,  Wilno 18 3 8 .— 
b) kk'ypisy Francuskie F. Gedike ze słowni­
k iem;  tamże 18 3 8 .—  ej  Kuchmistrz nowy  
czyli  kuchnia udzielna dla osob osłabionych, 
w  wieku podeszłym,  tudzież do zdrowia po­
wraca jących  i t .  d , ,  przez Jana S zy tlera , 
tamże 1838.

Tomik  dwudziesty drugi zawiera: Zastoso­
wanie ogólnych zasad doskonałości w tworach 
przemysłu do obrazów i posągów, tudzież do 
urządzenia ogrodów roskosznych czyli ogroj ­
ców, przez prof. Karola Podczaszyńskiego .— 
E dm und Kean i mistriss Siddons,  przekład 
z R e v u e  d u  X I X  Si  e c i e .  — Stan obecny 
l i teratury w Grecyi .—  Rozmaitości: Historya 
miasta Wilna przez Michała Balińskiego, tom 
drugi :  uwagi krytyczne nad tern pismem.—  
List" Edwarda hrabiego Raczyńskiego do P. 
Józefa Zawadzkiego z odpowiedzią na jego 
wezwanie literackie.—  Nieznajoma,  ballada.—  
Epigramma:  Dzieła pozgonne.

Wt ór n i ku  dwudziestym trzecim umieszczo­
ne są: O zachowaniu się wstrzemięźliwym i 
wpływie jego na zdrowie,  przekład z R e v u e  
B r i t a  u n i q u e .  —  Jan Sebastyan Bach o rga ­
nista , przekład z R e v u e  d e s  d e u x  m o n -  
d e s . —  Rozmaitości:  Rozbiór dzieła: M. T. 
Cycerona Rozpraw a o stylu pod tytułem  
Orator, z łacińskiego na polski język przez 
Klemensa Żukowskiego  p rze łożona , Wilno 
1838. —̂• Karol  Lipiński w Wilnie.

Dwudziesty czwarty tomik obe jmuje  w so­
bie pisma: Pierwiastkowa i teraźniejsza cywi- 
lizacva nowego świata,  przekład z R e v u e  
U n i v e r s e  I le .—  Dupuytren,  przekład z R e ­
v u e  d e s  d e u x m o n d e s . —  Rozmaitości: 
Uwagi niektóre względem wydania zupełnego 
zbioru dziejopisów rossyjskich,  przekład

zDziennika Ministerium oświecenia publiczne­
go w Pe tersburgu.—  Rozbior d::ieła: a) Zbiór 
K azań wzorowych: Wykład  świętych Ewan-  
gelij niedzielnych i świąt uroczystych przez 
X. Marcina Białobrzeskiego tom I; kazania 
X. Andrzeja Filipeckiego tom I ; Wilno 1838.— 
b) Pamiętniki o królowej B arbarze , żonie 
Zygmunta  Augusta,  przez Michała Balińskie­
g o ,  tom I,  Warszawa 1837.—  c) Lekarz Oby­
w atel, przez P. de B a lzac , przełożył  Feh- 
cyan Tustanowski, Wi lno,  nakładem t łuma­
cza , w drukarni  B. Neumana  1838 tomów 2.—  
Prospekt  na Tygodnik literacki od pierwszych 
dni kwietnia r. t. wychodzący w Poznaniu.

ORDERY FRANCUZ&IE.
( D o k o ń c z e n i e . )

W  kwietniu 1693 roku Ludwik XIV utwo­
rzył  o rder  S. Ludwika ,  k tórym zasługi Wale­
cznych oficerów wojska swojego wynagradsał .  
Dla otrzymania go ,  potrzeba było w godności  
oficerskiej przynajmniej  lat 10 przesłużyć,  i 
bydź katolickiego wyznania.  Jednakże od 
warunku wysługi łat powyższych , wyjmowali  
się oficerowie,  którzy szczególniej się odzna­
czali w bitwach lub też oblężeniach. Z tym 
orderem było połączone nadanie 300,000 li- 
wrów rocznie wynoszące; summę tę rozdzie­
lano na pensye pomiędzy kawalerów tego 
krzyża, stosownie do wysokości s topni , jakie-  
mi byli zaszczyceni. Znakiem tego orderu  
by ł  krzyż ośmio - kończaty,  biało emaliowany,  
ze złotą" obw ódką;  środek jego zdobiło wyo­
brażenie S. Ludwika,  a nosił  się na szerokiej 
ponsowej wstędze.

Dla wynagrodzenia zaś oficerów wyznania 
protestanckiego,  w wojsku francuzkiem służą­
cych ,  Ludwik XV Marca 10 r. 1759 ustano­
wił o rder  wojskowej  zasługi , który podobnież 
składał  się z kawalerów krzyża wielkiego,  
kommandorów i zwyczajnych kawalerów. 
Krzyż,  co do kształtu poprzedzającemu p o ­
dobny,  by ł  ze złota,  a nosił się na ciemno- 
błękitnej wstędze. W  środku jego  na miejscu 
wyobrażenia S. Ludwika ,  była szpada z na­
pisem: Pro virtute bellica (za  waleczność.)

Zmiany zaszłe w 1791 roku,  zniosły wszyst­
kie powyższe ordery,  równie jak inne dosto­
jeństwa i godnośc i ,  które jednak  za czasów' 
restauracyi  znowu do znaczenia swojego po­
wróciły,  a od wypadków l ipcowych 1830 na 
nowo zniesione zostały.

Napoleon za swojego panowania ustanowił 
nowy order,  pod imieniem: Legii honorowej ,  
który nie jest  wyłącznie tylko wojskowym,
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(O RDER Ś. LUDW IKA.) (KRZYŻ WOJSKOWEJ ZASŁUGI.) (KRZYŻ LEGII HONOROW EJ.)

a lb owi em za łożycie l  j e g o ,  u ż y w a ł  go  b ez ­
wzg lędnie  do w yn ag r ad z an ia  zas ług  w sze l ­
k iego rodza ju .  T y m  z n a k ie m ,  k tó r y  na r ó d  
z  zapa łem p r z y ją ł ,  w y n a g r a d z a ł  N apo le on  
m e ty lk o  wo jow nik ów ,  al e tez uczony ch  i 
kunsz tmis t r zów,  k tó r ymi  t ron  swój  otaczał .  
L eg i j a  h o n o r o w a  sk ł ad a ł a  się z 15 k o h o r t ,  
z  k t ó r yc h  każda upo sa żo na  b y ł a  n a d a n ie m  
2 00 ,0 00  f ranków r ocz neg o  d o c h o d u  wynoszą-  
c e m ;  su m m a powyższa s tosun kow o do s topni  
rozdz ie la ła  się po m ię d zy  7 k aw a le r ó w  wiel ­
k iego krzyża,  2 0  k o m m a n d o r ó w ,  3 0  wyższych 
k aw a le r ów  i 35 0  k aw a le r ó w  zwycza jnych .  
O z do b ę  wielkiego krzyża Leg i i  h on o r ow e j  
s t anowi ła  ws tęga p o n s o w a ,  z p r a w e g o  r a m i e ­
n i a  na l ewą s t r onę  zwie sz ona ,  na  k tó r e j  się 
nosi ł  wielki krzyz legii .  Krzyż  dla idą cy c h  
p o  tym dw óc h  wyższych s topn i b y ł  ze z ł o ta ,  
a najniższy ze s r eb ra .  O p r ó c z  stale' j p ł acy  do 
t e g o  o r d e r u  p r zyw iązane j ,  N a p o le o n  k aw a le ­
r ó w  tego krzyża,  inną jeszcze d r o g ą  n ag r a dz a ł ;  
i tak,  synów ich umieszcza ł  w rozmai tych  szko­
ł a c h  w o j s k o w y c h , a w ro k u  180 9  m a rca  29  
za łoży ł  dw a in s ty tu ta  n a u k o w e  w E c o u e n  i St.  
D e n i s ,  w  k tó rych  6 00  dziewic ,  có re k  tychże  
ka wale rów ,  kosz tem rządu ca łkowi te  od b ie ra ło  
wychowanie .  W k r ó tc e  p o t e m ,  us ta no w i ł  dwa 
i n n e  d o m y  dla s ie rot  po  nich p o zos ta ł ych .  
N a d e r  świetny mia ł  hydź widok o b r z ę d u ,  
w  k tó r y m  po raz p ie rwszy  N a p o le o n  u s t a n o­
w io n e  p rzez  siebie k rzyże  rozdziela ł .  U r o ­
czystość ta o d b y w a ł a  się na wynios łośc iach 
Bou logne  o ta cz a j ą cy c h ,  p r zed  o cz y ma  Angli­
ków,  k tó rzy  z okrętów,  wszystkie poruszen ia  
wojska  francuzśkiego wyraźn ie  widzieć mogl i .

Sześćdziesiąt  ba ta l i o nó w  p iecho ty  w ściśnio-  
n yc h  k o lu m n a c h  otaczało t ron  Ce sa rza ,  dalej  
20  sz wa dro nów  ja zdy  s ta ło w szyku bo jow ym ,  
a za nimi ro zc iąga ło  się mnós two  ludu  wszyst ­
kie wzgórza  ok ry wa ją ceg o .  Burza od dwó ch  
dni  p an u j ą c a ,  bezu s ta nn i e  się s roży ła ,  n iebo 
c iemne  p o k r y w a ł y  o b ło k i ,  i nieprzyjac ie lska 
flota za t r zym an a  w p o w r o c i e ,  spoczywała .  
W  tein ukaza ł  się N apo le on  na p r o g u  swojego 
n a m io tu ,  zag rzmia ły  działa z na db rz eżn yc h  
b a t e r y j ,  rozstąpi ły  się ch m ur y ,  i j a sn e  p r o ­
mien ie  s łońca tę wspan ia łą  oświeci ły scenę.  
O to cz o ny  w o jsk ie m  N a p o l e o n ,  kawale rom 
z kolei w y k o n y w a ją c y m  pr zys ięgę ,  w ł a s n o r ę ­
cznie r o zd a w a ł  k rz y ż e ,  k tó re  otaczający  go 
of icerowie w h e ł m a c h  mu podawal i ;  i gdy 
wojska  p rzed n im przeciąga ły ,  na wynios łości  
Alp rek’u ,  ukaza ła  się flotylla z 50 żagli z łożo­
n a ;  b y łą  to p rzed n ia  straż tej floty na k tórą  
od sześciu miesięcy j u ż  oczek iwano.  Nie ­
p o d o b n a  j e s t  op isać w ra ż e n ia , j ak ie  sp r awi ł  
dz iwny  zbieg tyc h  wszystkich okol iczności .  
K rą żą ce  angielskie  okrę ty  co fnę ły  s ię ,  a po 
zniknien iu  n ieprzy jac ie l skie j  f lagi ,  ro z l e g ł y  
się no w e  o d g ł o sy  radośc i .

Pozos ta je  n a m  jeszcze  zrobić wzmiankę  o 
l ipcowej  ozd ob ie .  S tanowi  j ą  krzyż sześcio-  
p r o m ie n n y ,  o toczon y  wieńc em d ę b o w y m , nad  
k tó r y m  pr zy t w ie rdz ona  j e s t  m u r o w a  ko ro na .  
O zd o ba  ta us t a now ion ą  został a po w yp adk ac h  
w 1830  r o k u  z a sz ły ch ,  dla  wy na gr od ze n i a  
odwagi  t yc h ,  k tó rzy  się szczególniej  w owy ch  
t r zech  dniach  odznaczy l i .  Krzyż t e n ,  ze 
śmiercią n im o z d o b i o n y c h ,  wkró t ce  ca łko wi ­
cie zaginąć musi .
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